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llocZJlfe • • • • 24 mrll. 
~oaale • • • 12 mrk. 
(Yllfalnlc • ·: • 6 mrk. 
lllesłęcznic • • • i mrk • 
..,.„ z odnoszeniem do domu 

.... przesyłki\ pocatow..,. 

O<ROSZENIR: 
Nadesłane przed tekstem 
ł w tekscie - wiersz 1 mrk. 
~ekrologja • „ 75 fen. 
lłeklamy . • • 70 fen. 
Z~yczajne (Supalt) 50 fen. 
Drobneoglosz;!niR po 6 fen. 
-za „naz. Najmnicj50fea. 
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Cena 10 fen. 
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C>gZoszenie. 

001 Wobec częstych nar.ekań ze strony publiczności na uciątliwość for~ 
'' mainości, stosowanych wzglę~e~ przyjez~nyc_h przez ~cząstk_i. Kornit~t~ ro 

Rozdz.ia\u Chleba i Ml\ki, nimerszym podaie s1~ ponownie do wiadomosc1, 
że wszystkie osoby, przyjeżdżające. do Ł_odzi na s~ały lub dłuższy po~y~, 
a nie posiadaiące zaświadczeń o mepob1eramu kart chletowych w miej· 11 
scowości, w której z takowych do czasu wyjazdu swego korzystały, winny m· 
zgłaśzać się wprost do Centra!i Komitetu Rozdział~ Chleb.a i M_ąki, An· 
drzeja N2 4 lewa oficyna, I piętro, z paszportem 1 zaśw12dczemem wła-

m 
ściciela, lub

1 

rządcy dornu, w którym zam:eszkały, w celu otrzymania cd- r.1 
powiedniego dokumentu, uprawniającego do odebrania w odnośnym lilij 
ucząstku legitymacji i kart chlebowych, ~~ 

~~ Łódź, d·.ia 24·go stycznia 1918 ~. !Slrł 

~~~~::i!31H~)H{~~>-łł ~ 

Z Warszawy. 
(Korespondencja własna ,O. Ł.-) 
Pisma codzienne donoszę tut od 

pewnego czasu o szczegółach ruchu 
atraJkowego, jaki ogarnął ostatnio War
B"l.awę. Mo\\ .,, wiadomości tych n\e 
motna dokładnie ~~ -:JoDfe Sl'rawy 
z sytul\cjł, nie mo!na uprzytomn1ć so· 
bie, jak wyghida wielkie środowisko 
miejskie, którego liczne arterje dotknię• 
te S'l umyślnym paraJitem. 

Pozornie życie nie zmieniło się zu· 
pelnJe. Tramwaje już kursują, piekar· 
nie wróciły do pracy, urzędnicy ma• 
gistratu również. Było stanowczo go· 
rzej, dziś sytuacja znacznie się pńpra· 
w la. Ale jakże tu o poprawie mówić, 
kiedy służba szpitalna i sanitarna wciąż 

• jeszcze trwa w bezrobociu, ki.:ldy w szpi· 
talach cila 2akaźnie chorych dzieją się 
straszne rzeczy, bowiem gor4czkujęcy 

' pacjenci zrywaję się z łóżek, przedzie· 
raję się do oddziałów dla rekonwales• 
~entów, trupy zmarłych leżą po całych 
dniach w salach, bo nie m~ ich kto 
wynieść; kiedy dziesiątki chorych leżą 
w domach prywatnych, szerząc zaraze; 
kiedy w składnicach mie\akich brak 
żywności a wiorstowe ogony przed 
gmachem poczty znamionują strajk 
Jiętonosz6w .•• 

Starałem się dowiedzieł, jakie są 
powody strajku. Zdaje si~. iż tak po
wałny ruch winien miet równie poważ· 
ne podstawy. Napróżno jednak dopy• 

• tywałem się pracowników i robotników 
o co właściwie strajku}ą? Odpowiedzi 
są zwykle niejasne, a powiem wprost .•• 
nierozsądne. 

Jedni strajkują dla solidarności, in· 
ni, widocznie przejęci wiadomościami 
L. Ro5ji, chcą „pokazać burżujom•, 
wreszcie ostatni plotą coś, z czego wy
nieść można przekonanie, iz uświado· 
mienie klasowe proletarjatu bardzo 
jeszcze nisko u nas stoi. 

Ale powiedzmy otwarcie: zbyteczne 
\est wszelkie zbieranie idórmacji od 
atrajkujących. Przyczyny są nam i tak 
wiadome. Tłem są prądy, wiejące z Ro
sji i ośmielające pewne żywioły i par· 
tje w neszem społeczefis{wie. Czynni
kiem kiarującym, choć u rytym, jest 
ch~ć z jednej strony okazania rz 7 

ugrupowania te swej siły, z drugiej -
przez wzburzenie mas robotnic„ych przy· 
gotowania truntu pod ewentualne przy
szle wystąpienia. 

Ządania ekonomiczne są, naturalnie, 
nieodzownym dodatkiem i dos lr onalym 
pretekstem. Wystawione z kolosalnym 
-y·górowar.!em i stanowczo robią ra· 
tiej wrażenie imperatywów pod adre
aem władz miejs.dch, niż żądań, posia
cło)~c.ych tendencje pO!,OUz:enia się. 

Je§!i o tądania te chodzi, to zu6w· 
no Rada Miejska, jak i całe spohczeń· 
stwo w zasadzie zgadza się ~e stano· 
wiskiem pracowników. Warunki egzy· 
stencłi są dziś wprost okropne, a nis~ 
kie płace uniemożliwiają życie, sprowa
dzając takowe do nędznej jakiejś we
getacjL 

Podobniet, )ełeli chodzi o rolę, i ką 
odgrywac roają 'robotnicy wobec swego 
pracodftwcy - miasta, Uchwała Rady 
z d. 19 b. m. zapewnia tu robotnikom 
daleko idące prawa, tyczące się nie· 
możności wydalenia ze służby bez roz• 
patrzenia sprawy pracownika przez 
Urząd Dyscyplinarny Magistratu, wyma· 
wiania inspektoratów pracy itd. 

Je§łi więc cele strajku były ekono• 
miczne, to jako takie, były słuszne (choć 
wieleby się dało powiedzieć o semym 
fakcie strajl-owania w chwili dzisiejszej) 
i zostały osięgnięte. Jeśli natomiast 
miały charakter inny, to, naturalnie, cel 
nie został osiągnięty i wobec te~o naj· 
bliższa przyszłość pokaże, nie bacząc 
nawet, iż robotnicy obecnie do pracy 
wracają, a żywię przekonanie, it gdy te 
słowa do Łodzi nadejclą - już wrócili -
iż uczyniony był kolosalny błąd ze 
strony przywódców robotniczych. 

O znaczeniu strajku wogóle, o roli 
jaką odgrywać winien w ruchu mas 
proletarjaclich wieleby się dało powie· 
dzieć. Są to zdania pro i contra. Na· 
tomiast, jeśli wziąć pod uwagę chwilę 
~z.siejszą· i warunki, w jakich się spole· 
czeństwo znajduje, odmówi się strajko· 
wi wszelkiego poważnego znaczenia, a 
osądzi się go surowo. 

W pierwszym względzie przemawiają 
pneciw niemu względy państwowe. 
Jeszczdmy właściwej budowy na serjo 
nie zaczęli, a już objawiają się dątenia 
niszczycielskie. Czy· przez tego rodzoju 
poczynania można zmienić coś w ukła· 
dzie polityc.mym ? Stanowczo nie f Czyt 
więc nie lepiej wytężył obecnie wszy
stkie siły w kierunku konstruowania 
wtasnego gmachu państwowego, by p6• 
źniej dopiero reformy w niem przedsię· 
brać 1 Powiedzą może, że najlepiej od 
podstaw zaczynać. Słusznie. Ale dziś 
nie można pytać, co· lepiej, bo to trza 
robić co · moina, a przeż wystawianie 
maksymatistycznych · programów nie u· 
{rudniać, nie udaremniać wysiłków. 

Przychodzą mi na myśl slowa, które 
uslyszalem przed rokiem z ust jedne~o 
z wybitniejszych członków frakcji P.P.S., 
w czasie gdy ona przy}mowała jeszcze 
bardzo czynny udział w pracy państwo
wo-twórczej: .Obyśmy też już wreszcie 
własny rząd posiedli, z kt6rymby można 
było walczyć 1• 

Paradoks, a jednak gł~bol~a prawda. 
Spoleczeństwo nie może się wyzbył ra· · 
dy:rnl1zmu, inaczej bowiem zamarłoby 
\P nlem w:,rótce żvcie. Bez nai~urowSJJ..a\ 

krytyki, bez prot<ramów reform socjal• 
nych państwo popadłoby w jednostron· 
ność i rewolucje byłyby nieuniknione. 
Wystąpienia radykałów są tu klapą bez· 
pieczeństwa •• 

Ale przedewszystkiem zgoda po· 
wszechna na pewnll sumę elementarnych 
dążeń, które w całości swojej zwą się 
wolę narodu. Mącić tej woli, tej har· 
monji, dziś nie wolno. 

Powracając do sprawy strajku, nie 
można nie przyzna6, ii zwrócił on uwa· 
gę ogółu na pewne minusy wcale nawet 
powatne, jakie sq nieodłącznym atry
butem warszawskich władz miejskich. 
W jednej z przyszłych korespondencji 
omówię szerzej stan samorządowych 
urządzeń m. st. Warszawy, narazie zaś 
ograniczę się do uwagi, iż stolica nie 
jest w tym względzie odosobniona, gdy:I: 
inne m:as~a Królestwa równie dobrze 
(;rzeszą I Szarota: 

Mowa kanclerza Rzeszy. 
Z B .rlioa donosza: 
Na wczorajszem posiedzeiniu Komisji 

Głównej parlamer..tu Rzeszy hr. Hertling 
wygłosił przemówienie. Po scharakteryzo
waniu przeb:egu rokowań w Biześciu Li
tewskim przeszedł do omówienia punktów, 
programu pokojowego Wilsona. 

„ 1) Punkt pierw~zy tąda, by nie za. 
wierane były w przyszłości jakiekolwiek 
międzynarodowe umow}' tajne. Panowie! 
Historja uczy. żeśmy najłatwiej zgodzić 
się mogli na najdalej idącą jawno§ć umów 
dyplomatycznych. Wspominam choćby to, 
te nasze przymierze obronne z Austro~ 
Węgrami od r. 1888 znane było całemu 
światu, podczas gdy zaczepne traktaty po
między państwami wrogiemi dopiero w 
trakcie wojny i wreszcie, dzięki ogłosze
niu rosyjskich dokumentów tajnych, uj
rzały światło dzienne. (Zupełnie słusznie). 
Również i obrady w Brześciu Litewskim 
wskazują, it jt-steśmy zupełnie gotowi. do 
prowadzenia rokowań w całkowitej ja
wności. 

2) W punkeie drugim tąda Wilson 
wolności mórz. Zupełna swoboda żeglu
gi na morzach, zarówno podczas pokoju 
jak i wojny. również i przez Niemcy wy
stawiana jest, jako pierwsze i najwatniej
sze zadaoie przyszłoścf. Pod tym wzglę- I 
dem nie pauu;e zatem tadna różnica · zdań.' 
Przytoczone w końcu przez Wilsona ogra
niczenie - nie potrzebuję go chyba de~ 
słownie powtarzać - nie jest całkowicie 
zrozumiałem i zdaje się być ztytecznem. 
Odrzućmy je zatem. W wysokim stopniu 
byłoby watnem dla wolności żeglugi w 
przyszłości, by i silnie ufortyfikowane pun· 
kty oparcia floty· na ważnych • międzyna
rodowych drogach komunikacyjnych, iak 
posiadane np. przez Anglję w Gibraltarze 
Malcie. Adenie, Hongkongu, na wyspach 
Falklandzkich i w innych miejscach, zo
stały zniesione. 

3) Usunięcie wszelkich ograniczeń go· 
sp9darczych. Równie! i my zgadzamy się 
na usunięcie ograniczeń gospodarczych, 
które zbytecznie krępuje handel. Równid 
i my potępiamy wojnę gospodarczą, któ
ra kryje w sobie przyczyny przyszłych 
wrogich działań wojennych pomiędzy lu
da mi. 

4) Ograniczenie zbrojeń. Jak było to 
jut dawniej oświadczone ze strony uaszej, 
myśl ograniczenia zbrojeń zupełnie nada
je się do dyskusji. Połotenfe finansowe 
wszystkich państw europejskich po wojnie 
będzie najskuteczniejszą pomOCI\ dla po
myślnego rozwil\zan\a kwestii tei (Bardzo 
sluszllie\ 

Widzimy zatem, moi panowie, fe w 
kwestjach objętych przez pierwsze cztery 
punkty, byłoby łatwem dojść do porozu· 
mienfa. 

5) Przechodzę jednak do punktu pią„ 
tego. Wygładzenie wszystkich sporów ko· 
lonjalnych. Praktyczne przeprowadzenie 
poc;tawianej przez Wilsona zasady w świe· 
cie rzeczywistości napotka na pewne tru• 
dności. W katdym razie przypuszczam, te 
przedewszystkiem największemu państwu 
kolonjalnemu na świecie, t. j. Anglji win
na być zosawiona motność wypowiedze
nia się, jak ono wyobraża sobie załatwie
nie propozycji sprzymierzeńca. Przy tąda
nem bezwzględnie i przez nas nowem U• 
rządzeniu własności kolonjalnej punkt.Jen 
będzie motna blitej omówić. 

6. Opu~zczenie terytorjum rosyjskiego. 
Po odmowie ze strony państw koalicyj
itycll priystąpienia do rokowań w termi· 
nie, umówionym pomiędzy Rosją i cztere· 
ma państwami sprzymierzonemi, zmuszony 
jestem w imieniu tych ostatnich odrzucić 
wszelkie późniejsze wtrącanie się do tej 
sprawy. St0imy wobec kwcsłji, obcho.dzą„ 
cej jedynie Rosję i cztery państwa sprzy· 
mierrnne. 

M:im niepłonną nadzieję, fe przy uzna
niu samookreślenia zachodnich ludów kre
sowvcb dawnego. cesarsiwa rosyjskiego, 
powiedzie się dojść do dohrego wyniku 
z nimi, jak i z pozostałą Rosją, której 'ł.y· 
czymy jaknajszybszego powrotu do u:io· 
rządkowanycb stosunków, zapewniającycl 
kraiowi spokój i dobrobyt. 

7. Punkt ten zajmuje się kwestją bel· 
gijską. Co się jej tyczy, to jut moi po
przednicy na tim:d:zie prezydenta mini„ 
strów niejednokrotnie powtarzali. te w ła· 
dnym okresie wojny obecnej gwałtowne 
wcielenie Belgji do Niemiec nie stanowiło 
programu polityki niemieckiej. 

Kwestja belgijska należy do kompleksu 
spraw, których szczegóły upor"'.ądkowane 
ostatecznie zostaną podczas rokowań po· 
kojowych. Dopóki przeciwnicy nasi bez· 
względnie opierają się stanowisku, !13 nie
tykalność terytorjum sprzymierzeńców sta
nowić mote jedynie dopuszczalną zasadę 
rokowań pokojowych, dopóty musimy od· 
rzucać możliwość wyłączenia kwestji bel
gijskiej z pod dyskusji ogólnej. 

8. Uwolnienie terytorjum francusidego. 
Okupowane ziemie Francji stanowią cenn.' 
zastaw w rękach naszych. 

I łataj jednak gwałtowne wcidenie ja· 
kiejkolwiek z ich części nie stanowi punkt11 
programu polityki niemieckiej. Warunki i 
zmiany w opuszczeniu, które uwzględnić 
muszą tywotne intf:resy Niemiec, stanowić 
będą przedmiot porozumienia pomiędzy 
Niemcami i Francją. Mogę tylko raz jesz· 
cze wyraźnie podkreślić, te o odstąpieniu 
części terytorjów państwowych nie mote 
l>yć nigdy mowy. 

Alzację - Lotaryngję, które coraz bar
dziej wewnętrznie spajały się z niemiecką, 
kMre w sposób rad)sny coraz pomyślniej 
rozwijały się gospodarczo, z których wię
cej nit 87 proc. ludności mówi ojczyt:tym 
językiem niemieckim, nie pozwolimy sobie 
pod tadnym pozorem znów odebrać. (Oty
wione oklaski). 

9, 10, l l. Granice włoskie. Sprawy na
rodowościowe monarchji naddunajskiej. 
Państwa bałkańskie. 

Co się tyczy punktów powytej v.·y· 
mienionych, poruszonych przez Wilsona, t<> 
obejmują one sprawy, które w główne} 
mierze " tyczą się interesów politycznych 
naszego sprzymierzeńca Austro· Węgier. 
Będziemy interesów ich gorąco bronić. 
Jednakże propozycje Wilsona w sprawach 
tych w pierwszej llnji muszę przekazad 
ministtowi spraw ngranicznych państwa 
austrjacko-weeier1kie10. . 



~. 

Scisły związek ze sprzymierzoną mo~ 
narchją naddunajską stanowi rdzeń nasze~ 
polityki i na przyszłość pozostać też mu~a 
wskaźnikiem. Wierne braterstwo brom, 
które podczas woinv okazało się tak świe
tnem, musi współdziałać i w okresie po
koju i 1e swej strony uczynimy tet wszyst
ko, by Austro-Węgry otrzymały pokój, od
powiadający ich 1prawnionym interesom. 

12. Turcja. Podobnie! w sprawie 
poruszonej przez Wilsona w punkcie 12, 
ictóra dotyczy naszego wiernego, mę
tnego i potężnego sprzymi~rze6ca, Tur
cji, nie mogę bynajmniej przesądzać 
atanowłska jej dyplomatów. Prawa 
zwierzchnicze Turcji i bezpieczeństwo 
jej stolicy, będ11ce w związku z kwestią 
cidnin, ą watnemi interesami tycio
wemi r6wniet dla Rzeszy niemieckiej. 
Spnymierzeniec nasz mole przytem 
zawsze liczy6 na nasze energiczne po
perde. 

13. Polska. Nie ententa, która znaj
dowała dla Polski· tylko bei.treściwe 
słowa, a przed wojną nigdy nie wystę
powała wobec Rosji w obronie Polsld, 
l· z Rzesza niemiec~a i Austro-Węgry 
"'y swobodziły Polskę z pod .rządów car· 
skich, które gnębiły lej indywidualność 
narodową. Tak tedy Niemcom, Austro
Węgrom i Polsce należr1łoby pozostawić 

"pogodzenie się co do ptzyszłego ukształ
towania się tego kraju. Jak tego do
wodzą pertraktacje i komunikaty z roku 
przeszłego, jeste4my najzupełniej na tej 
drodze. 

Ostatni punkt m6wi o zwlązku naFo
d6w. Co dotyczy tego punktu to, jak 
to wynika z mej dotychczasowej działal
no§ci politycznej, odnoszę się sympa
tycznie do kałdej idei, która wyłączyłaby 
na przyszło§ć motliwość i prawdopodo
bień~two wojen oraz sprzyjać będzie 
polwjowej współpracy narodów. Jeżeli 
poruszona przez prezydenta Wilsona 
idea związku narodów przy blitszem 
zbadaniu okaże, iż rzeczywiście pneni
knięta jest duchem zupełnej spnwiedłi
wości i pozbawiona jest zupełnie wszel
kkh uprzedzeń, to rząd cesarski jest 
gotów c:hętnie, o He zostaną uregulo
wane wszelkie zagaanienia bieżące, przy• 
stqpić do zbadenia podstawy i;odobnego 
związku narodów. 

Nasi genialni wod:towie patrUl w przy
nłość z niezmienną ufnością w 'Zwycię
stwo. Całą ermję oficerów i żołnierzy„ 
przenika niezłomna ochoczość do walki. 
Prv1pominam słowa, które 29 l!stopada 
wyrzekłem w par'amencie: Nasza po 
wielekroć wyrażona gotowo§ć zawarcia 
pokoju, duch pojednania, tchnący z pro
pozycji naszych, nie powinny być carte 
blanche dla entente'y dla ustawicznego 
przewlekania wojny. 

JeteU wrogowie nasi zmuszą nas do 
(ego, to w;:-.ni wyciągnąć wynikające 
stąd konsekwencje. Jeżeli tedy wodzo· 
wie mocarstw nieprzyjacielskich istutnie 
są sk~onni do pokoju, to niech jeszcze 
raz poddadzą rewizji swój program, lub, 
jak powiedział Lloyd George, podejmą 
reko:1f: derację. Jeżeli uczynią to i wy
stąpią z nowemi propozycjami, to wów
czas zbadamy je powatnie, poniewat 
celem naszym nie jest nic innego, jak 
tyiko przywrócenie trwałego powszech
nego pokoju. Lecz ten trwały powszech· 
ny pokój będz1e tak długo niemożliwy, 
dopóki n:e zostaną zabezpieczone -
integralność Rzeszy niemieckiej, bezpie
czeństwo jej interes6w życiowych i go
dność naszej ojczyzny. 

Tak dtur.o należy trwać i wyczekiwać. · 
Co do celu, moi panowie, wszyscy zga
dzamv się. Co do metod i sposobów 
postępowania można być różnego zdania. 
Lecz teraz weźmy na bok wszelkie te 
Minice pu~lądów, nie spierajmy się o 
formuły, które w zawrotnym biegu wy
darzeń światowych zawsze aą zbytszcw· 
płe, a ponad r6żniflcemi antagonizmami 
partyjnemi, miejmy jeden wspólny cel 
na oku - dobro ojczyzny. 

Trzymajmy się mocno razem, rząd 1 
naród, a zwycięstwo zawsze będiie przy 
nas, dobry pokój nastąpi i musi nastą· 
pić. Naród niemiec ·i znosi w sposób 
~odny podziwu cierpienia i trudy trwa
jącej czwarty rok wojny. W trudach 
tych myślę szczególnie o cierpieniach 
drobnych rzemieślników i tle uposażo
nych urzędników. Lecz wszyscy oni, 
męzczyfni i kobiety, chcą wytrwać i prze
trwać. 

W pler§cieniu pol'tycznym nie dadz&l 
się oni zwie§ć słowami, potrafią roz„ 
strzygae między realr:emi stronami tycia 
I obiecuJłlceml szczę§cie marzeniami. 
Taki naród zginą6 nie mote f Bóg jest 
z nami i będzie r6wn1e:t nadal z nami.• 
(Oklaski). 

Kronika ~nntączna. 
Otwaroie kolei Tarnopol• 

Hij6w. 
Donosz~ ze Lwowa, łe w dniach na i

blitszych nastąpi otwarcie kolei Tarnopcl
l(ijów. 

Kolej w pierwszym rzędzie słu1yć bę· 
dzie wymianie towarów, przyczym z Ukra
iny ma iść mąka, do Ukrainy większe 
ilości cukru. z Ausłfo-Węgier. 

u.anknoły ukraińskie. 
• Generalny sekretarjat Ukrainy zare

kwirował pewną drukarnię kijowską i 
rozpoczął w niej drukowanie bankno
tów. Jednocześnie powstał w Kijowie 
ukraiński bank emisyjny. 

Przejście oddziału •••wi• 
skiego do niemo6w11 

Z Berlina donoszą pod datą 24 sty· 
c2nia. 

Po nieszczęśliwym dla rosjan wyniku.
walk z Rumunami, 3200 rosjan i 22 ar
matami 57 wozami amunic)jnemi, 53 ku
chniami polowemi i 360 innymi wozami, 
oraz 1200 końmi przeszło na terytorjum nie
mieckie. Szczerbaczew wysłał równiet woj„ 
ska rumuńskie do Bessarabji. Depesza 
sprawozdawcy „ Times~· % rumańs!tieł kwa
tery głównej motywu1e to tem, tl umo
dzielna republika bess~rabs~~ dla • braku 
własnej z<>rganizowane1 arm11 wróciła się 
do Szczerbaczewa z prośbą o pomoc prze
ciwko anarcbji bols:ewików. Wojska ru
muńskie stoczyły pod KiszYt;tiowem z woj
skimi maksymilistycznemi ~t":ę, która ~
kołiciyła się częściowem wzu:c1em .do nie
woli i odwrotem rumunów. W zw11pku z 
tem ciekawe są poglądy oficerów ~yj
skiej armji czynnej którzy atrZ)".WUJą, :te 
rumani zamierzaj• zatrzymać sobie Bessa
rab-ję. 

Nowe zwycięstwv a.olsze• 
wik6w. 

.svenska Dagb\t<\et• d~DOSi, te ~o 
zaci klej alce Jekaterynos\aw ma\uł su~ 
w rękach bolszewików. 

W walkach tych poległ mi~dr, innemi 
Łob\iniew, członek Rady uktaińs\t\ej. 

Walki wojsk polskich z boi• 
szewikami. 

„Express Korresp." donosi z Peters-
burga: · 

Prezes ko1onji polskiej (?) w Peter~
burgu otrzymał wiadomości, podług kto· 
rych wojska polskie, b~dące pod wp~ywe~ 
emigrantów polskich, walczą z wo1skam1 
bolszewickie mi. . 

Gwałtowna walka miała miejsce pomię-
dzy Jakszycami a Bobrujski~m.. Bolsz.ewi
cy zabrali polakom w. P.towmc)ach b 1 ało· 
ruskich zapasy 1ywnosc1, tak .c.e uchod~cy 
polscy, pozostający w tych okr~gach, cier-
pią dotkt:wy głód. . . . . 

Do Moskwy przybyw<fJą codz1eome 11„ 
cini zbiegowie polscy z .pols~iego .centra_I· 
nego komitetu w Bobrujsku 1 c§w1al'.lcza1ą 
te chcą oni za wszelką cenę porzucić Ro· 
sję bolszewicką. gdyZ despotyzm bolsze
wików jest wprost bezprzykładnym w sto: 
sunku do ludności kresowej, usposobionej 
narodowo. 

8ols2ewicy rabują. 
W nocy z 18 na l~My b. m. tbszcza 

bolszewicka dokonywała rabunków w do· 
mach prywatnych, pc.łacacli i muzeach 
petersburskich. • 

Uzbrojone bandy .wta~gnęły ~o .Enn~
tażu" i zrabowały wielką ilość dzieł szt n ki. 

Inne bandy rozkradły starożytne ręko• 
pisy w Bibljotece publicznej. 

Wyrządzne szkody nie dadzą się wprost 
obliczyć. 

· Strajki rewol cyine 
we Francji. 

Z Berna donoszą: 
W dn. 16 b. m. wybuchły równocześ

nie w Lyonie i w St. Etienae strajki re
wolucyjne. Wynikły one na tle tądań eko
nomicznych, lecz wltrótce przybrały cha· 
rakter polityczny. 

Strajkujący demonstracyjnie przeciągali 
przez ulice mi1s1?, 'ądając pokoju. W Lyo
nie w zeszły czwa tek doszło przed gn:a· 
chem ratusza co krwawych starć; ludność 
obl'!gała gmach ratusza, w któryin były 
władze miejskie, 1ądając od nich tanich 
środków tywnościowych. 
... · W St. Etienne (dep. de L'Isere), rozru· 
chy miały jeszcze poważniejszy charakter. 
Ludność rozbijała sklep.1. i pałace fibry. 
kantów. Aczkolwiek stra1kującym przyrze
czono podniesienie płacy, nie zadowolili 
się oni tem i strajkowali w dalszym ciągu. 

W piątek ubiegły doszło do walk ulicz
nych, przyczem urządzono barykady. 

Charakterystycznym dla powagi sytua
cji jest fakt, te na granicy szwajcarskiej 
cofnięto · co drugi posterunek tandarmerji 
pogruaicznej; łandarmów wysłano do miej
scowości objętych strnjkiem. Z nad grani
cy genewskiej wysłano do Lyona 50 tan• 
darmów. 

Strajk powszechny w Hisz• 
panji. 

Dzienniki paryskie donoszą z Madrytu, 
te w Barcelonie odbywają się codziennie 
burzliwe maniff'!tacfe. 

Tłom rabuje sklepy i składy węgla. 
W Malad..:e. Walencji i Alicante panu· 

je spokói. 

Telegramy. 
KolRłłllikal lliemiecld. 
Berlin, 24-go stycznia. <Urzędowo) 

Z widowni zachołłnle}. 
Z.dnycb szczególnych wydar~ń. 
Ożywiona działalność piechoty nanej 

przysporzyła nam. w wjefo miejscach fron„ 
tu jeńców. Przy drodze Bosingbe-Staden 
Jldobyto 6 karabinów maszynowych. 

frout mncedońsld. 
W poszczególnych odcinkach dziaJal

aość artylerii. 
Na południo-zachód od jeziora Dojran 

rozchwiało się natarcie angielskie. 
~ t1•Wl'Ol-halłlt'•lslr• 

lUDENOORFP. 

Wieści 2 Rosji. 
Rum. 

Z frontu rosyjskiego piszą do krakow
sklego „Czasa•: 

Na froncie rosyjskim, gdzie tóhvim 
· JiroKkm wloką się rokowania pokojowe, 
a za to z nierównie wi~kszą sprawnością 
dokonywu]I\ s1ę tranzakcie handlowe -
jest jeden element magiczny i wszechmoc
ny, tywiol, który otwiera sezamy wsze1a· 
kie i skarby najrótniejsze zdobywa. Nuy
wa się tum. \\.to ma rum ten dostanie 
wszystko. Rum znaczy ~pięć razy · tyle, 
co pieniądz, a dwa razy tyle, co - wód
ka. Rum jest największą tęsknotą i oko· 
ch3nem mnzeniem bolszewicl<iego sołda
ta. Nie chce marek, koron, ani tern mniej 
rubli, nie entnz\azmuie się wcale propo
zycjami wysokk;1 cen, ofiarowanych mn 
w pienf~dzach. Uznaje tylko handel za-

' mienny, daje herbatę, tytuń, szynel, kawę, 
mąk~. kawior, wszystko - za rum. Za 
pół litra rumu trzy kilo herbaty, a tytu· 
niu tyle, ile dusza zapragnie, a raczej, ile 
się w plecaku gościa z tej strony frontu 
:zmieści. A jak jut za cały litr, to nie 
wiedzieć czego tądać: parę koni odepnie 
sołdat od annaty, od biedy doda i samą 
atmstę, gdy drugi litr zobaczy. 

Taka sielanka · trwała do niedawna na 
fronc:e rosyjskim, obecnie jest gorzej: ce
ny poszły w górę, jakkolwiek rum jest 
ciąg-le rzadkim gościem i trndno o ten 
trunek zawsze, pomimo złotych obietnic 
i konjunktur. 

orłaliiri n· emieuy a boluewitJ. 
„ Vorwae1ts" t>isze z oowodu rozp~dze

nia konstytuanty pz~1. bo' z wilców: 
Stał się fakt biatcry1-.... y, którego bo· 

lesnego znaczenia nie uzi ać nie sposób. 
Rząd bclszewicld nie znalazł w konstytu
ancie większości, ponie aż, jak się nale
tało spodzicw&ć aie chci~ł i:;ię wyrzec 
wladzy więc po 1awił spra. ' na ostrzu 
noża i nie inaczej postqp ł ;t parlamentem 
Rosji rewolu yj iej, niż car z Dumą. 

Socjalna demokracja niemiecka nieraz 
jut wypowiadała zdanie. że wprawdzie 
zgadza się z bolszewik mi co do ostatecz

. nego celu so.j:J;stycrnego oraz co d.:.J dą
żenia <Io pokoju, ale że pozatem silnie 

. si~ rótni od nich co do pcglądów i me
tod postępowania. Trzeba to obecnie po· 
nownie powtórzyć. 

Władza bolszewików nie opiera się na 
pewnej podstawi~ wit:kszości narodowej i 
dlatego też nie może trwać dlu ~o. Pol~ój 
zaś któryby zawarł obecny rząd na pięć 

. minut przed obal niem go, pokój potępio
ny i przeklęty pn:ez większość ilarodu ro
syjskiego - nie byłby wart ani szeląga. 

Nh:mcy i Austro „ Węgry powinny w 
Brześciu Litewskim p1óbować dojścia do 
takiego pokoju, który nie stanowiłby 
szybko prze111ijaj,cego nietrwałego zysku, 
ale klóryby był uznany przez naród ro
sy.ski i dlateio trwały. 

• 

MIS 

! 21rm polsltlcll. 
Warszaw• 
Pensje• 9łir~. 

Urzędnicy ma:tt.stratu załqdaB wy
płaty pensji za m. luty 'Z. g6ry. Prowa• 
cho~ S4 w tej kwestjl rokowania, zał 
pomy~lnemu ich rozwiązaniu stoi, zdaje 
afę, na pr1:eszkodzie brak pieni~dzy w 
kasie miejskiej. 

l,HO marek DBQPOllJ'. 

Presyden& policji ogłasza co uaalopuje: 
W d. ł 7 b. m., około god i. 8·ej uana. 

w ogrndzle .sa barakami azpitaia wolskiego 
naleaiono w śniegu csęść uda ludzkiego, 
zawiniętego w kalesony w czerwone pasy 
i Hi;ry p.pier. Kośc była pr:epilowaoa. 
mięso oddzielone aoiem od głowicy. Oglt
dziny naanwaj~ prsypuszczeoie, h ndo mo.
gło leżeó w tym miejscu najwyżej 3 dnł. 

W 1L 18 b. m., w połudrlie. 1naleziono 
w ogrodzie posesji (Senatoraka nr. 85) zno• 
wu e~ęś.d uda ludzkiego. zawiui~teio w 
nary fll'łpier. Ta eię4~ trapa była łych 
samych wymiarów, kośd była znóW1l pne
pilO"ftU. leca głowica przerąbana. W d. 
19 b. m., około godz. 7-ej zrana, snaleaio• 
no w klotecie demu (Brso.owa nr. 10) dwa 
Jud11kie odrąbane .,od1dti11; każde z nieb 

. było z3wfni42te w sz3r~ 1apiet> i obwil\Une 
dmtem. Odrlłłła!le konce były sawiu.ląłt 
w nfebiestłe Jedwabne akarpe\kl mosk\e. 

' Opr~z t~go •żyto lo za•Jaf~efa ukue1 ga· 
zety „Deutsche Warecltaver z,ituug•. Oglo• 
d1inf zw1e\c 19\włertfziły, te samordowany 
mętczJzna m\al la.\ 80 do 15. 

Za podałlie rsecsowycb wtadoml8cf, 
które pnyezynia •łt do wyjaj1lenia 1pra
wy i wykrycia doo.y6cy, wyznacza alt aa• 
gnd~ 1,000 aarell. 

T•ror we Włecławkw. 

W "Gońcu Kujawskim• czytamy: 
•We wtorek około ~odz. 9 j pół wie• 

czorem do drukarni B-ci Pivtrowskłch, 
w której drukuje si~ „Goniec Kujawski', 
wpadło do zecerni na I-em piętrze dwóch 
młodych ludzi i ze słowami .Szczę~ć Bo• 
te• rzuciło się na Jetące aa stołach przy· 
got Jwane jut do maszyny kolumny z ma• 
terjalem i IOzrzudli cały materjał gotowy 
do druka, poczem krzyknąwszy, le jutro 
będzie strajk, szpieszn\e opaldli lokal, 
zanim zaięci przy pracy dwaj zecerzy 
zdołali zorjentować si~ w sytuacji.• 

Wybuch gran•łlr. 

W Ołomuńcu. w sali szkolnej 13-go 
. pułku piechoty. nastąpII wypadkowy wy• 

buch granatu ręcznego i pociągnął za SO• 
bą straszne nast<:pstwa. 

Płatonowy Włc!dyslaw Adamsld demon· 
strował ucz(\cym sic ~ołnierzom sposoby 
rzucaoia granatem ręcznym. Do demon
stracji powinien był być utyty, oaywi:kłe 
granat .~lepy•, t. j, nie nabity. Przez ja
kąś straszną omyłkę, zamiast .§lepego•, 
znalazł sic: w r~klf nauczyciela granat na
ładowany, który z pomocą lonta musiał, 
po upływie §ciśle obliczonego czasu, wy• 
buchnąć. 

Plutonowy Adamski i stoJllCY~ obok 
nitgo szeregowiec pospolitego ruszenia 
Władysław Musiał polegli na miejscu. 20 
:f:ołilierzy odniosło rany, wśród nich 7 cię
tkie. Wszyscy zabici i ranni należą do 
2-ej loompanji oz: p.Jniającej krakowskiego 
13.go pu\ku piechoty. 

Rada ministrów z;atwierdziła aa jedoem 
.z ostatnich \)()!iiedzeń et;;ity i klasy urzę• 
doików pań1lwowyca w następującym po
rządku: 1 ptem)er, 2 ministrowie, 3 t od· 
st>kretarze stanu, 4 szefowie sekcii, 5 na• 
czelnicy wydziaiów, 6 rc;dcowie minister
jalni, 7 starsi 1eierenCi, 8 rd~renci, 9 po„ 
mocnicy referentów, \O sekretarze. Prócz 
tego polslca hierarchia urzędn~cza za iera 
jeszcze 6 klas niższych urzędników. 

Z departamentu spra'łł 
po /ifyan'J(.h ... 

Skład departamentu s-;.taw politycz
nych jest w chwili obecnej na~\~\)U\!lcy: 

Na cz~le departamentu stoi Wojtie~\\ 
hr. Rostworowski, którego sekretarzem O• 
sobistym jest br. Szembek. 

Rr!eraty poszczególne prowadzą: fi!ie* 
rat prawa międ7.ynarodowego pp. dr. Szy~ 
mon Rundstein i Władysław Mazurkiewić'z, 
referat ekonomir-zny - dr. Fr. Dole!ał i 
Aleksander Szczepański; referat narodowo· 
ścio 11y litf!wsko białoruski - p. Ludwik 
Abramowicz i tydowski p. Józef Waser• 
cug. 

Integralną częklą departamentu jest 
biuro prasowe, którym kieruje p. Wojdecb 
Baranowski. Reterat prasy 11111aiczneł 



„ 

pr~wadzi w alem dr. Mfea.Jlław Hing~r, 
ttlera.ntami prnr_ po~skieJ q . p.: St 
J;u.iikowslrf f dr. Wad .,, Orłowslu. R~
rentem sekcti placówek zagraak1nycb Jest 
p "-~ ChrzanGwsłri. 
• P'~nedto do departamentu spraw poli

tycznych nalety takte komisja opieki n.ad 
jeńcami, któr~j kierowaikiem jest p. W. 
Stoj~11ki, Kancelarjł, departamentu n· 
wiadu je in:!. Nowińskł. 

Zarówno w departamencie spraw poli
tycmych, jak w istn~cem pny .nim bi~· 
rze pr11$owem spoduewaft są • czasie 
aajbHższym zmiany o.rganizacyjne i oso
biste. 

Nie cd bitu-a prasowego przy d•parta-
mende spra~ połit~c~nych t'~widy~n.e 
jest u\worz.eme w biurre ~eryd1•m. ~um
~trów, na którego cułe stoi obeenie · dr. 
Wróblewski z Krakowa~ referatu prasowe
gQ. Zadaniem jego ma być obsługiwanie 
ptasy informacjami polifycznemi i wy~o
tow.fl'anie sprawozdań u rzęćo .vych 1 po-
siedzeń Rady Stanu. . : 

Wtedy biuro prasowe przy departa en· 
cle spraw politycznych łunkc}omnr&!oby 
w składzie rmiejsroll'fm, a <Wałalaość je
go polegałałty na o słudze prasy zai}r~n~ 
tznej i wyd~waniu komuD\btów b1ua 
pras-owego. . 

Czas• donosi z Wanza!!J.! Puygotc„ 
w.at:ia do udzialu rz.adu JVt»e&twa Polskie„ 
go w ro.kowaniacll pokojowycb z .Ro-sją są 

· w taka. Prace te podzielom: aą na 4-ry 
dzia~v dotyczące: 

1) likwidacji stos1uik.6wJ wywołasycb 
okupacją terenów Królestwa Polskiego; 

2 ) likwidacji stosunków polsko - rosyi-
-11kicb; 

3) ustalenia granic; 
4) spraw gospodarczo - finansowych. 
We wszystkich tych działach pracuje 

szereg specjalistów. W Tokowaniach wzi(
liby udział, prócz . pridstawicicli rządu, 
z.nawcy poszczególnych d:z:ilłdw. 

- Spraw, a:żlrołoe. 

n In,s-pektor Szkolnt okręgu Łodzi (miaeb) 
(Uł. S :edais nr. H} 11a nasaem pośredni
ctwem um1.ca si~ do wnyatkicb k ierowni· 
ków prywat11ycb 111zkdł elamentarnyoh m. 
ł.tod e i, aby do dnia :łD luł~go· 1Seebcieli, w 
celu dokonania u}esncji sakół elementar
nych prywatsy~h. dnslar.c•}Ć do biura In
apekcii nadopnjC\ee .Oaue e p.o.iOsłaillcycb 

rtHi ich kierowoic1; em ai.kolacb: 1) edres 
szkoły, 2) nazwa ukn'ły1 3) ięeyk wykla· 
dowy s~koły, 4J imię i nani41'D właści

ciela nkeły, 6) imię i aa.zwieko kierowni· 
ka szkoły, 6) ilo-id oddz.ialów w szkole, 
7) ih ść sił nauezyoitilak.ich stałych z po• 
dzid tł m na m~ż.czyzn i .kobiety, 8) ilość 

s i ł nauczycielski.eh nia&blłych z podziałem 
na męzc23zn i nbiety, 9) ogólną iloaś 

dzieci w całej szkole z podziahm na chłop· 
ców i dziewl'.:zęta oru 10) e poddałem 
\yehże według wyznaoin na katolików, e
wangielik.ów, prawoaławnycĄ. iydów i in
aych wsinuxi, Przyt_ym zunacza efę, że 

pod siłia nauez-sc1e!sk3 i;WJl rozamieć na
Jeiy zwyczaj.nył!ll Buesy\!leli, prowe.dią

C) c-11 ldai!ę, CEf o~diial; pod sih} nauczy
cie l ską nieetałą - Dll\\l~?.l'Cieli pomocni
czycb, jako to: Mnceycieli retigjj, śpiewu, 
rysunków, gimu.a11t1"ki. robół 1 t. p. 

Do szkół o ehar.akterze i.! ll!mentarnym 
zal icu sit i te o-chrony·Bzłtoły, kt&e w 
~e ! n ukrycia w swoim czuie ze srui-n· 

mi ~ łycb powodów swegłl id ·tnego chara• 
Ueru, dotąd noBiły nazw~ O\!hroaei.. Szi.o· 
ły nieziljeree trowane do w;żej Wlm enio
nego c•~su cędą crwabn'e za r.ieis tnieJ:\t e. 

- Kr,nf~re cja na111CZJCłełst.11 •zkiłł' 
sredni~h· 

Wczoraj wiecz rem w lokalu pl'~Y ul. 
Andrzeja lir. ł odbyła 1i~ k feren cja n-au
czyciels\wa. szk:ół średnieh • 1łdziałem -wi· 
2ytatorów 1 Wa.rtsa•y s rami.ani" minister· 
jum oświaty pp. Wój.eiekiegu, Morawa-kiego 
\ Nawroczyń.skiego-. 

Zebra:ns 2sga ł • obecncśeł 81» kilku. 
nut.u o.aób prez~lł SW>w. p .A11t ni Remi. 
ste\l'i ski. J!O!'.zem ,pl·ewodn.ic.ząeego po
wołano d1rekt<;ta -~r ewi~a. który .11s
prosił ns &at:sorów 1>au ią W-asccxynaiut. lu!. 
K.1w1yu1k i go, .a 111 skre taria p. Wyunsc
kieao. 

w myel pt'r21łdkt1 dai-ei nego pier , J 
iebnt gło ~ p. R~d? ańs!ri, który wycserpu
ją~o -pnelła\aw.l ilir;klrJę powstania S towa
r•yuenur. -uucz.}-cieli eh i z eił--:j11u i jego roi
woju, o: at hlatorj~ 6.lllkalttietw a polskiego 
&v Ł r1 dzi. · 

Sędz a p. Tade ~• K~mfri• i referował 
spr<n 9 m.a;erJalJMCo ,,.l'pna!eii.ia naoc~y
c ieJ i, zdająa szeseg'6łow• .-.ozdan:· s 
rn~ł•r(l w.:~nuej • rak.a 'lfttlYlll ankiety 
przez Stow. untJl!ZVdełi ob.ruścian. 

. -
Zarlwn w ••em •prawo::d!inłł! Jaki w 

dyskusji podkr~ślano nieł' normę y,łao1 

naoc1yeiell 1 i pr~ep,.,eowaaie aauuyciel• 
1hva wogóle. _ 

Podczas dyskueji wyłonił 1Ję wnłoaek 
c-y I w łati apoPób miniaurjam ośwłaty 
aaie udif~l'e: doraźnej e)łoeiażby 1omeey 
aaoeeyeielstwu. 

P. wizytator Nawrol!ll\ ń~kJ aaktuBllnłko
w.ał, .ie w Wan•awie pnwsiał projekt wy• 
płaeauia 11a11C1Jyciełom tytułem zapomogi 
60~ 1ea1ji reć.&n~j. Jeo1 v,e względu na 1tan 
finaa•wy min~rjum projfłkt ten Q& ra-
1te. ni.e ie1t mołłht)'m do ~r~al ; ~ow1tnła. 

Na pr.1yułeść mitl 1~ t„rj u ··nji> r rn. 

jekty atałyeh. etatów i emerytur dla mu• 
uycłeU. 

Gdy mowa była o prawno piui&twow4łm 
Btuowiuu uaucącieli fl. Na.wroezyń~ld· in
formował sebraoyeh, że miuisterjum ma za• 
miar s"7ou;·e ukoły p31htwowe, wiiorowe, 
w niewielkiej na ra~ie liczbie, ze względu 
na trudne waJ'lłOki fin.anso-we, z. Jakiemi 
wal<'IJ; t1jektóre w 1 istJLiejĄcych u.\tół wvo· 
roWJeh prywa.taycb - łłpa-U~wowió, wre~ 
Bl!lcie niektórym nadaó prawa szkół pubtf„ 
csnych~ 

Nad~pnie por11S1oao 1prawQ wykształ
<- d1 ;a 11.-;uc,;y~htwa. 

~brani wypowiedaieli się za koniecs
Hśc~ organ~owHia kureów mekdyeJnych 
Daue.aµieli eakół iradnieh. (i) 

- lłao-blote. 

P. Grzybowska, dotychczasowa instruk· 
lorka ochron, powołana została na stano
wisko organizatorki i inspektorki wstęp· 

nych szkół dla kandydatów do seminar
jów n.auczycielskicb. 

- 2 ReSUPS~ Rz:emieśllliaa-ej. 

W sobotę dn, 26 b. m., o godz 6 i pół 
wittzorem, w Resursie rzemieślniczej od· 
będzie się podwieczorek o urozmaiconym 
programie dla czronkdw i wprowadzonych 
gości. 

W nied-ziełę dn. 27 b. m. o godz. 6 i 
pół wieczorem, danem będzie przedstawie
nie amatorskie sztuki przerobionej z po- . 
wieści Sienkiewicza p. t. .Pani Wołody
jowska•. Sztukę reżyseruje artysta teatra 
polskiego p .• W. Nowakowski. 

- Ze Związku aa~edowego ppaeo•• 
nikaw i praco•nic fr1Jzjerskich. 

W nlad::ielę dn. 27 b. m. o godz. 8-ej 
f'O oł. w lokalu własnym przy ul. Bieokie· 
'%\ez• nr. 34 odh~diie al~ ogólne roczoe 
zebraDie c.zło"ków Związkn iawodowego 
pracowników i pracownic fryzjerskich Il 

•..a\ępuh\cym poraądkiem dziennym: 
1) Zagafenie zebrania. 2) Bprawozda· 

nie zar~ądu i komiFj i rewizyjnej. 8) Wy. 
bór zarządu i kom.i.sji rewh1yjnej. 4) Wy• 
t-1ozne na przyszłość. ó) Wolne wnioski. 

(*) 
- Patronat Udzkiego Zw.i4ztra H ar• 

cerz' p.olsklcit. 
Dnia 26 b~3m. o g. 7 w.w aali Tow.DKra· 

jo~m. odbęd11ie się ogólne webranie pałro• 
natu i protektorów łódzkiego Związku Har• 
ee1zy polskich a nastęru; ąeym porządkiem · 

dziennvm: 
1) Zagaienie i wybór przewodniCzJłcege. 

2) Sprawozdanie z działaln.<'śei patronatu. 
8) Sprawozdanie ! działalnośei „Rady na
czelne;•. 4) Sprawozdanie kasowe. 5) Wy
bór patronatu. 6) Wybór komisji rewbyj· 
oei. 7) Wnieski i interpelaeje. 

Po wyczerpaniu powy.ższego portl\dku 
dziennego nastąpi bezz.\Vłaeznie wybór .Za· 
.n11idu patrooatu" i „Rady naczeluej•. 

- lloncel'ł Adasia F. ydmana. 

W sobotę w Sali Koncertowej (Dzielna 
18) odbędzie się koncert młodocianego 

skrzypka Adasia Frydmana którego talent 
po występach Filharmonji Warszawskiej i 
w Łodzi w sezonie u biegłym przez kryty
k~ i r11b:iczność naldycie oceniony i uz. 
nan)I z ""IS!ał. 

Koncu t ten m ::t na celu rebranie fon„ 
du~„u na d ' isze k i 1a!ceuie młodego ar· 
tysty - wątpić przeto nie należy, ~e spo
łeC' z -ństwo lódzkie, udzie li mu swego JW· 
parcia i da w ten sposlb możność wybit
Ql:'IDU talentowi dalszego rozwoju w sztuce. 

Bilety v niewielkiej li.cibie pozostałe 

s d · .- :J,- c·a w .C1vtelni Nowości" Atfr. 
St r.J.u,:1,a, Dzielna l ?„ 

- Znaoa:na kra .ziet. 

Onegdaj niewykr ·ci dor.zyfrcy, dos:ta<A·· 
szy sfę do mieszkania Tajtelbauma przy 
ul. Piotrkowskiej 37 skradli portfel, zawie
rający tysiąc muek. paszport, oraz prze-
pnstkt>. (*) 

- Z prez:ydjum palicj;. 

Prt1zydjum policji zatwierdziło 27 ku
pców, którzy mog, zakupywać masło dla 
odd~iału koutroll wartzawekiej zakupu ma• 
Iła. a miano-widf: z Ł<>dzi: A. Tsze-pkiego, 
ił. Pióezyta, B. Par1eoe&ewakiego, M. Toeh
llłftDda, )f. -łjnmane, A. WoJf,•. SiJ. Dia• 

enta. A. Wolberga. H. Hirezkopfa, B. TrJ• 
bowaika. J. Klic:2aw1k1ego. A. Dł\uHtiaw-

•km.go, ·u. Zylbentej111, J. R&J'oporłt, M. 
Openheim11„ I. Zaidla, FMl~łlmana i B. 
Wajohor~. : 

Z Ałeltsaadrowr. ·H. Natuowlen, i'. H. 
Grlln1111anbolca. ' 

Z Dłutowa.: J. .Kraca i G. TanulJa\lmL 
Z Tu.uyua: L • .bnesińakrego I I. Lejze· 

rowien. 

- Spaenlewieraenle. 
Wczoraj rozeazła 1i~ pogło1:1łi:a, te •na· 

ny w eferscb handlowo „ przemysłowych 
M. S., pracoj~ey w kilku instytueiaob tu
tejaaydi1 hąd.i to jako urz~dllik płatny, 

b:}<lź to homrowy. eprzeniew:ieuył dość 
mor~ sum~ i uciekł z Łodzf. 

Pogło1kR ła podobno jest uz-asadafona, 
gdyż w jedne.ro ze stowarzys-zeń ustalono, 
:te B. pobrał od ró.~nyeb członków udziały 

do kooperatywy i przywłaezei_ył je eobie, 
w innej 1."DÓW ioBtJtucji s. nie wpboił do 
kllsy po-wtnaoHj sohie 1nm1 od klienta. 

W jednym z aakładów naukowych · łan· 
11klch S. piastował m).ndał shrbntka Koła 
po1n-0ey i tutaj atwierdzoDo n-adllłyeie JJa· 

ufania. . 
Obecnie we · 'wny&ttieb 'inrtytucjaoh, 

gdzie M. B. praf!n'ał. nod.eiły &ifJ podej• 
rceni~. ;i.e S. wnę1zi(>1 gd•ie mógł, przy• 
w~a, ~ , zył s.1bie gotówkę. Wobec 1ego we 
wuiydkieb tyćh iaaiytuejach powała.no ka· 
mł1Ję dla dakouaDia aezeg6fowej rewiijl 
tai~ b-oahal~r,.jeyeh. 

S. p1td-0bno za.rwał .zua;omyoh. w~·lu· 
dzhrny tpel'O groar.a v formie poły'-'zkf. 

(*) 

Z teatru. 
,,HAMLET" 

Tragedja w 10 odsłonach. 
Wiljama Szekspira - w in· 
scenizacjt Józefa Kotarbiń
skiego. · 

O Sz~lrspirze i Hamlecie n~pisa~ dzi· 
siaj cośkolwiek nowego jest niepodobień
stwoem. Setki tomów już poświ~cono ge• 
njalnej twórczości Szekspira a Hamlet w 
szczególno~ci stał si~ p.ratypem swego ro
dzaJu filozofji rdłeksyjuej. Udramatyzowa
nie filozofii 1y<:ia jest dotychczas niedo· 
śtigłym wzon!m w Hamlecie. W bdnej 
innej trał'edii Sz~kspira niema tyle nowo
czesnego <;cepty:y?:nu i cbt:ci rozwiązania 

~łębokiej zagadki bytu. Wszak Hamle
towskie .być albo nie być. w tej tragedji 
znalazło swój początek i wyraz. Hamlet, 
jako utwór sceniczny, ze wzglę(ju na zmienny 
charakter głównego bohatera, w któ
rym gwałtowne zachodzą przemiany, po
czynając od metaacholji a kończąc na 
wybuchach, raz .dokuczliwych i cierpkich, 
to znowd szlachetnych; na stępnie ze wzglę
du ua brak charakteru a z drug'.ej strony 
ze względu na heroizm d ucha Hamleta, sta
nowi nielada trudn!>ść do przezwyciężenia 
dla artysty, kreującego tę rolę. To też 

tylko wielcy artyści dram.& tyczni są w sta· 
nie dać z Hamleta to, co w ramy tej kre· 
acji trzeba włożyć, aby uczynić z niej 
ten wszechludzki typ szarpiącego się w 
pętach bytu powszechnego ducha. 

Czy pan Stanislnwski dał nam to 
wszystko, co w Hamlecie uplastycznić 
trzeba, aby nadać mu cechy wszech
ludzkie? 

Pozwalam sobie wątpic .• 
Pan Stanisławski dał w Hamlecie 

poprawną i sumienną grę aktorską, ale 
jego Hamlet nie wstrząsa widzem, nie 
pl'zykuwa uwagi do zmagań J załamań 
ducha. · 

Sądzę, te bezkarnie nie może· ar· 
tysta, nawet najzdolniejszy, być dosko· 
nałym ~ykonłl wcą kreacji farsowych 
i dramatycznych. 

Całe otoczenie Hamleta utrzymało 
siQ również tylko na poziomie popraw
ności. 

Na wyr6inienie zasługuje p. Trem
bifiska, (Ofe)ja), p. Tadwin (b. dobry 
Polonjusz) i p. Pilarski (dućh ojca 
H~mleta). - Dobrze i praktycznie po· 
my~łane przez art. malarza p. Andrze· 
ja Pronaszko dekoracje nie mało przy
czyniają się do poprawnej całości, któ· 
rę nacechowane jeat wystawienie arcy• 
dzieła Szekspirowskieg<>. J. Gr. 

„Marga" sztuka w .3-ch 
aklach z prologiem i epilo· 
giem Henryka Zimmermana. 

Pan Zimmerman w swej sztuce ,Mar
ga" chce nam dowieś~. it między dwoj
giem ludzi, nawet poza sferą faktów i wy 
darzeń mote zajść tyle myśli i uczttt. u 
wystarczą one na wypelnienie 3 akto.
w.:j sztulP„ 

'l o tet w wysławionej wcroraj 'Srtuee 
grają tylko dwie osoby: mębtka Marga 
Br~ndt oraz; kawaler l'eo v. ,Clausing. 

;,, 

-~ - ... 
Mf~dzv temł postaciami przewłfa się · 

.ak"ej11, którą motnaby 111zwać a stroay 
zalotnego kawaleni Teo v. Cłat1Si111a · 
• wat.ką o miłojć•, którą stara sif; zclobyd 
w pierwseyin i trzecim akcie. 

Treść szt u ki fest ciekaw11 i zachowana 
w ra-ma'eb modernizmu: Młodtieniec, wy
rafinowany flireiarzi irazeolog Teo v. Ctau„ 
stng, stara się-zwie§t z drogi m.ie~zańskiej 
cnoty .~łomiamt wdowę•, Mitr-gę BraDdt. 
Stara się ją więc omamić pięknemi słowy„. 
Kobieta jest istot14 słabą, a więc pod wpty„ 
wem jego słów i mu1ykł, przygrywającej . 
zdala, u lega ••• 

· Akt druf?i: -Tejże .nocy piękna pani 
przyjmuje młodziana u siebie; bawi on ją 
rozmow.ą i dowcipami~ leci nastrój bierze 
górę, p;)całanki .stają się gor~tsze, gdy w 
tym •.. rozlega się dzwonek. Marga i Teo 
odskakują .od sieli.ie i myślą o ratunku:
Niema dokąd uciekać. .Schowaj mię do 
szafy•, błaga kochanek. .Nie! musisz mę
towi memu wszystko powiedzieć, poczym 

· pójdę z to.bi\ w tycie•. Lecz w owej to cbwi· 
li wykaz:uje się płytkość i nicość bawidam„ 
ka; · drży on i blednie. W następstwie oka„ 
zuje si~ 2e chwonek, to tylko pomyłka li
stonosza, który miał depeszę dla sąsiadów_. 
Marga wraca. Lecz jest jut inną. Teo 
jest dla niej obcym, nie istnieje już wię· 

cej. On ZllcŚ stara się rzecz całą zbagałe· 
lizował1. Czyni to również w trzecim ak
cie. Nic nie pomaga1 pieśń przebrzmiał.a ..• 

Rzecz napisana jest z dutym talentem. 
Prócz oryginalnej konstrukeji 1 która w du.
tej mierze· jest owocem prostoty .zasadni· 
czycb linji sztuki, należy zaznaczyć świet· 
ny styl, przebłyskujący żywym „esprit•, 
oraz duże .zrozumienie charakterów ludz· 
kiciJ. 

Marg kreowała bardzo dob.r.ze p Ma· 
rja .Einodshofer, zaś Clausinga p, Otto 
Lanf:!t". 

Autora wywoływano i obdarzanJ o1da
skami oraz masą kwiatów. 

Zet. El. 

Dyscyplina w wojsku 
rosyjskiem. 

Różne były terminy słutby w woj ... 
s1m rosyjskiem. Za panowania Mikoła• 
Ja I trwała ona 25 lat, nle licząc tych 
wypadków, kiedy skazywano na doży• 
wotnią stużbę w wojskowych uesztanc
kich ro-fach. 

Dyscyplina nacechowana była bar
barzyństwem w całem tego słowa zna
czeniu. 

Wykroczenia wojskowe najsurowiej 
kaTano, a najclęższe roty aresztanckie 
dla żołnierzy były w Kronsztadzie, Ry„ 
dze, Sweaborgu i na wyspach Alandz· 
kich. Dezerterów zaliczano do kator· 
żni ków, i piętnowano ich rozpalonem 
żelazem, zaznaczyć bowiem należy, iż 

piętnowanie bylo przepisane kodekaem. 
Wypalano naprz. na ręku wlóczęgom 
{brodiagom) literę B, mordercom, pod· 
palaczom, fałszerzom i t. p. na twarzy 
K, A, T, (kator:inik) 

Za liardość i inne przestępstwa 
w rotach przykuwano do taczki, z któ· 
rą delikwent musiał jegć, spac i z sobą 
wszędzie prowadzać. Bardziej aniżeli 
morderców, prześladowano za przestęp• 
stwa polityczne lub opór władzom żoł· 
nieny-buntowników. Kary cielesne sto
sowano na mocy wyroków sądu wojen· 
nego pnez wymierzanie w . obnażone 
plecy razów prętem w ilości od 500 
do 6000, stosownie do wykroczenia. 
Wyrok wykonywano wobec całego puł• 
ku; skazańca przepędzano mi-ędzy dwo• 
ma szeregami żołnierzy, trzymających 
w ręku pręt (skwoś stroj). · 

Za zabójstwo oficera wymierzano 
3000 - 6000 patek lub Tózeg. Po 2-3 
tysi"-cach z człowieka pozostawała już 
martwa okrwawiona masa, lecz aby 
stało się zadość carsMemu wyrokowi, 
bito trupa, póki nie wymierzono prze
pisanej ilości. Zycie w takich razach 
zazwyczaj zależało od ludzkości ofice• 
ra, który udawał it nie widzi, że towa„ 
.rzysze słabo wymierzali uderzenia. Ale 
ponieważ takich oficerów było znikomo 
mało, wlęc też zwykle skazaniec umie• 
rał, łub też pozostawał kaleką na eałe: 
życie • . 

I choć żołnierz nienawidził swą 
starszyznę całą duszą, ale teroryzowa• 
ny, tak przywykł do ślepego posłuszeń• 
śtwa, te znosił największą krzywdę 
i poniewierkę i rzadko zdobywał się na 
wielki czyn oporu lub samosądu. 

Oficera rosyjskiego cechowała "" 
og6ł brutalność, posunięta często do 
gTanie .zwierzęcegG obchodzenia się 
z łołnierzaml. Były to typy wzorv 
Iwana Groźnego, którego okrutny cha· 
rakter nie był bynajmniej czemś wyj,t• . 



kowym. nie był zJawiskiem, lecz wyni· 
kiem f'kłonno4ci narodowych. 

„Często Iwan Orofny nagle zrywał 
et~ od stołu i biegi do wi~zienia pa• 
trzeć na zadawane tortury. 

Kronikarze powiadają, że kiedy czuł 
się niezdrowym i nie miał apetytu, uży• 
wał tego sposobu, żeby poruszyć w so· 
bie żółć i ułatwif strawno,6. Jakoż 
wróciwszy, zasiadał znowu i emaczno 
jadł". 

(Rzecz o literaturze słowiańskiej 
A. M :d~iew '. czó). 

W innem miejscu· powiada Mickie· 
wie z: 

.Ilekroć 1~ariył się w stolicy ktoś 
se zna komity h cudzoziemców, miano• 
wicie hiedy p rzybywało poselstwo od 
króla polskiego albo od cesarza, Iwan 
natychmiast zmieniał swoje postępowa
nie i starał się nadac wcale inną postać 
wszystkiemu. Nakazywał mieszkańcom 
Moskwy stroić się w odzienie świątecz· 
ne, gromadzić się tłumnie w miejscach, 
kędy przejeżdżał, łaskawie przemawiał 
do· ludu, wystrzegał się w obecności 
obcych rzec komukolwiek choćby naj• 
mniei przykre słówko. Posłowie, trakto• 
wani priez niego niezmiernie grzęcznie 
i uprzejmie, mniemali rzeczywiście, ie, 
co o nim gadano za granicą, było po
twar „ą, wystawiali go swoim dworom, 
jnt-o monarchę wychowanego najlepiej, 
który mówił pięknie, miał pełno świa· 
Ua i gdzie się obrócił, odbierał dowo• 
dy miłości od swoich poddanych. Tym• 
czasem tęsknoh i trwoga panowała 
w całym kraju. Nie widziano końca 
straszliwego ucisku, a nikt nie śmiał 
wydać głosu boleści". 

(Dok. n11.st.) 

Ostatnie telegramy. 
Trocki powróci do Brześcia 

„Prawda" pisze, że Trocki z całą pe
wnością w dniu 27 stycznia wróci do 
Br.teścia Litewskiego. 

Protest łłiemiec. 
• Voss. Zlg.• dowiaduje się drogą okół· 

ną z Rio de J.areiro: 
Ni :!mcy za pośrednictwem holenderskie

• o · o .elstwa założyli ostry r rotest prze„ 
cii.> k') fr ancusko~brazyliiskiej umowie, co do 
u7ywania zarekwirowanych okrc:tów nit:• 
mieckich. 

An~ielski~ środki za11·abie
g awcze przeciwko zaburze• 

n:iom. 
Podług doniesienia z Dublina do c!zien· 

ników Londyńskich w. poniedziałek i we · 
wtorek władze krajowe zamknęły w stoli· 
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cy irlandzkiej biura: stowarzyszenia oś· 
wtatowego, niezawisłości Irlandii i central· 
ne biuro irlandzkich narodowych zwil\Z.. 
ków. 

Pow~6t Niemców z Anglji. 
Do Rotte·damu przybyli z Anglji ocze· 

kiwani niemcy a mianowicie: 400 dętko 
rannych żołnierzy 1 280 jeńcó\11 cywilnych 
w wieku ponad 45 lat, 

Zmiany w Anglji. 
W kołach paryskich panuje powszech· 

ne mniemanie, te ustąpienie Carsona po
ciągnie za sobą i inne zmi~ny w gabine· 
cie angielskim, lecz, ~e Lloyd George i 
nadal zachowa kierown ·et wo gabinetu. 

Ro~maitości. 
Kraina maeła. 

Więcej niil pół miljona centnarów ma• 
sła Syberja dostarc~ah Niemcom w oatat" 
nieb latach pned wojną, a jednak ilość ta 
była zaledwie małą cząstk~ całego wyw!:l• 
zu mssła tego kraju. Głównie wywożono 
do Anglji, a Niemcy Jedynie zimit aprowa· 
dzali ze Sybetji masło w czasie, ~dy Anglia 
zaopotrywała się w masło auetralskie. An· 
glicy wioc mogli spotrzebować 1eezcze rilz 
tyle masła ce Niemcy, a mianowicie 131/ 2 
centnara w stosunku do 6 cent. nB głow~. 
Podług wywodów prof. E. Ratba w ozl\BO• 

piśmie „Umschau• po raz pierwszy mado 
syberyjskie pojawiło si~ w handlu europej· 
skim pr111ed 20 laty, a przywieziono je ko· 
łeil' do portów Bałtyku. Wy~óz morzem 
o1bywał się ,z Ryp:i i Windawy. Początko· 
wo stan masła po tak długiej podróży nie 
był zachęcający, lecz już w r. 1899 skon
struowano specjalne wagony ochład2ająr!e. 
Ponieważ rr1esyłka koleh trwała do Rygi 
tylko 13 dni, masło doskonale przechowa
ne przybywało do miejsca przeznaczenia. 
Cały czas przesyłki ze Syberii (Czelj abin
sks) do Hamburga wynosi 13 - 14 dni, "\ 
masło zwłllszcza iimą pr~ybywało do Nie· 
miec tak doskonule zakonserwowane, iż 
nie hyło go możnll w smaku rozróżn i ć od 
kra lowego. Jedynie zn1wey przypisy wali 
D'U mnit-i11zy Rromat. Glównemi mie jsca
mi bandlu ma~łem Slberris li: iem były prócz 
Lond} ou, Kopenhaga i H!\mbnrg, 

Pomija1ąc to, iA stoslfllk i handlowe do· 
znały ~min o ogromnych p\ dczn wojny, 
zwa żyć należy, ~e gospodarstwo mleczne 
w Syl>n ji ?achodoiej mogłoby się jeszcze 
le~i<'j rozw i nąć , i że ilcś6 mleka przez za• 
prowsdzenie nowociesnego trybu goepo· 
darciH'gO mogłaby si~ zwięks'5yć w dwóJ
nasob, P odobno lie2ą ilość bpH• w tej 

. cz i; ści Syberii na 25 milionów. tak iż źyje 
tam wiele więcej bydh nit ludzi. 

· O wychowanie estetyczne 
dziecka. 

Ili. 
- Tak samo, jak istnieje w dziecku skłon· 
ność estetyczna, istnieje równiet i twór„ 
czość artystyczna, a pierwszym objawem 
tejie jest upodobanie dziecka do przvoz
dobiania własnej osoby. Jest to, natnral· 
nie cechą :zmienną, najczęściej narzuconą 
przez otoczenie i właśnie dla tego można
by ją wyzyskać tylko przez podsuwanie 
dzieciom do swobodnego wyboru ubrań i 
ozdób skromnych i harmonijnych. 

Działalność estetyczna dziecka wystę· 
puje także w zab.iwie. Czynnikiem głów
nym, dającym pierwszy impuls wyobraźni 
twórczej, jest samorzutność, potrzeba tw°" 
rzenia, czego objawy widzimy w wynajdy· 
waniu przez dzieci coraz to nowych za· 
baw. 

W zabawach tych wcześnie bardzo na
stępuje popęd naśladowczy, początkowo 
w formie prostej, potem bardziej skompli· 
kowanej. 

c Dziecl<o w czynność na ~tadowczą wpla
ta pierwiastęk twórczy, - to coś nowego, 
dla uroz1paicenia rzeczy zw7czajnycb. W 
zabawach tych silnie bardzo wyst~puje 
zdolność łudzenia się, cechu odczuwania 
estetycznego. Dziec· o widzi we wszyst
kiem to, co chce widzieć, w zabawę wpla
ta ono swe marzenia i pragnien ia; po nad 
światem zmysłów tworzy świat inny, wy· 
nikający ze swei istoty, świat, w który 
silnie w danej chwili wierzy i ~yje w nim 
c ;łą duszą. 

W zabawach dzieci widzimy jeszcze 
wi~le innych cech działalności artystycz
cej, jak nap. zupełną b~zinteresowność -
dzieci, bawiąc się, mają ua celu jedynie 
przyjemność. 

W dalszym rozwoju samod.zielnej dzia· 
łalności artystycznej dziecka jest rysunek. 
Spos1rzegawczość dziecka szuka wyrazu 
w linjach i punktach, które mają dla nie· 
~o znaczenie symbolów; tkwi w niem chęć 
uprzytomnienia sobie tego, co widzi, rysu
nek jest mu środkiem wyrażenia się. Po
tęga wyobraźni, zdolność łudzenia się uzu· 
pełnia, upiększa niezdarne kreski i nadaje 
pożądaną postać i znaczenie. 

Rysunek stanowi najulubieńsze zajęcie 
dziecka; pozostawione samo sobie, naj
częściej rysuje. Mimo swą nieudolność, tu 
niezaprzeczenie najbogatsze pole do roz. 
woju i wykształcenia estetycmego1 nieste· 
ty, dotąd po macoszemu traktowane. 

Wyżej zaznaczyłem, że najlepszym środ· 
kiem rozwi!ania poczucia piękna, to obco
wanie z przyrndą. Przyroda jednak nie 
zawsze jest do naszego rozporządzenia, 
i nie jest dość . utozmaiconą, a instynkto· 
wna potrzeba wrażeń i roikoszy esh~tycz· 
nych, tkwiąca w człowieku, domasta się 

_zaspokojenia. 

M 25. 

Owa to włdni& nleiaspokoiona potrz ~ 
ba pi•kna wytwonyła sztukę. DLieło sztuk. 
odtwarza nam bo.wiem jakiś moment, ja 
kiś najbardziej · charakterystyczny rys na. 
tury, w sposób motliwie doskonały. 

Artysta potrafi utrwalić zjawisko prze· 
mijające, uJąć oechę pifkna, i przedłułyć 
jego iatnieule, upraezoza obfito&ć zjawieli, 
a tern samem odhvarza je wyraziściej i 
jadnisj. Podziwiaj~c dzieło, wchodzimy w 
kontakt duchowy z artystą, pojmujemy jdgo 
myśli1 rosmarumy eię jego m·irzeniem. 

To ież dzieło sztuki, Cl Qa1io bardio, 
wzrusza nas · więcej niż przyroda eam:i, 
gdyż jeśli i ono naturę cdh'ar1a, to naturę 
uczłowieczoną, widziaDfł za pośrednictwem 
ducha ludzkiego, oczyszcsoną_ z tego, co 
nas w niej niemile dotyka, - daje naturę 
upiększoną, wyidealizowaną. Działo Sl!tUk"i 
uczy nas patrzeó na Ś\viat i preyrodę tak, 
jalt Ollfł przedsł ;i wiajlł siQ artyście, oldtł· 
rzonemu, prócz siły twórczej, wybitnie wy
ówiczonym- wzrokiem i bogatą wyobriuiuią. 

W dziecku p'otrzeba wrazeń estetycz
nych tkwi z równą siłą, jak u doroslyc·: 
Zbliżenie zatem dzieci do dzieł ~ztuki je-s\ 
nader poż!}danem, przye11em należy uprzy. 
atępnid- p1en•-0tne pojęcie i cdczuoie d del 
sztuki w ~akresie możliwym dla ich poso
mu, t. j. nanezyó pstrzeć, omiej ~tnie oglą· 
dać dziełs, naae11yć pojmować I odcrnwaó 
ich pl~kno, Tu Jednak treeba pami~t<i.d, 
by eh wiłę od pow iedni,lnpalrzyć, h'> .dziec· 
ko. nie taweze Uii!posob1onem jest do po„ 
dziwo, wzruszenie e•tetyczne ni.a m ·1 i'l 
powstać na HW9łanie, ani też zostać na· 
rzuaone. Dla tego też wskazanem jest, i;y 
wycho'.511.WCB był bardzo oględnym, aby nin 
sugest1011owaó dtiecka, narzuDeniem mr 
swoich własnych wrateń. 

Wł. Sjek. 

Ofiara 
ztotona w admitistr. Oazetv Łódzkiej. 

Zi. m ia>: t kwintów z okazji zaręo•yn P. 
Bron. Szleseróway a p. Ajzensztejnem f 
Teof.li Kuczyńskiej z t'. Pulwermanem ofla. 
ruje na Uzdrowisko Miec7.ysława K. 5 mk. 

(fabela nieurzędowa). 
l?\ą\a "klasa. 9·ty dzień ciągnienia. 

. Głównie1s!e wygrane padły na nastę-
puiącc r: u mery: 

M;,. 4000 N 13149. 
Mk. 2000 M Ng 6774 28399. 
Mk. 1000 .N2 M 6919 20100 29398. 
Mk. 500 ]'(g n 9655 12006 13863 

13900 14546 297 4 6 31615. 
Mk. 200 .NQ M 387 1435 5300 5891 

6041 8972 10915 12943 15703 19671 23113 
23165 28357 30641 30752 31734. 

Teatr co:c....ossE:ruiv.r Teatr 
Zachodnia 53. Dyr. Th. Junod. 

l'lowy program. 

W niedzielę, d. 21 b. m. o godz. 3 
po pot • . w lokalu własnym przy 
ulicy Sienkiewicza 34 odbędzit! się 

~~ólne runne 1ebrau\@ 

Dr. S. lewkowicz 
Choroby skórne\ iełllnetrzne 

Ogłoszenia drobne. 
Akuszerka Mar)a Kubicka przyj: 

muje. Piotrkowska 

Spieszcie zobncz9ć! Jeszcze tvlko kilko dnU 
Osiałnią atrakcyjną nowość 

ALEXGRAHL A 
z iego Teatrem liliputów 

oraz 16 i n nych p · erwszorzędnych .l\f2NQ. Początek o g. 8-ej. 
Proszę o wczesne zamawianie miejsc. W so.botę, 26 b. m. odbędzie się 

f Xłra Przedstawienie dla Dz~ecł :r~~~;~;: ~a u~~ał~~ 
A. Gra.hlmana z jego teatr. liliputów, Początek o 3. 

Uczcie się na Samouczku REU~SNERA w domu, przed szkołą, w szkole 
1 po szkole, bo 

amouczek ten s~al s ię j l1ż potrzebnym, pcmocnym i tl· 

członków Zwią1ku Zawodowego 
praco·Nników i pracownic: fry· 

· zjerskich. 

nie kupujcie resztek 
póki się nie przekonacie, że q aj\aniej 
1 najpiękniejsze towary nabyć można tylko 

:IIc~ Dzielnej 34 m. 14. 
poprz. oficyna I piętro, 

jak: na blme '< i i suknie demstie 
1 męsk ie k o stjumy oraz szewi.<J• 
ty, .uwty, b 1.•s t o n • 1 dr:o:p1 r (>.rr·e 
b;1wohany i t:: :J> jgi i inne modne towary! 

Cenr stałe. żyteczny_m dla każdego, bez różnicy wieku I 
zdolnośc1 umysłowych, kto tylko chce nau -

czyć ~lę sa!". bez P_t-!"ocy_ nau„zy~iel:., z~t ~m ttezpł3tnie1 • 

czytic, pisac t rozmawrac po nu~m ~cł-:u1 f:-ar.c:usk u •<11-;i elsl::u . \J 
i po polsk~ bar~zo łatwo, ~rędko i„gruntownie, a przyt:m ta~im kosz- -11~~1·0·· r· a tem. ~lb~w1em, rue pot,r zebu1ąc . ptactc z.a naukę, oszczędza się znaczna i 
sumę ~1emędzy, a wyda .ek, zroo1ony na S~moucze !\·1 zwrnca się 
z tya1ączn1m pr ~~ent e_m ~ażdemu posiadaczowi tego podręcznika, I · ·· „ Ll 
któ•Y ma za ~o ;vytszą wartosć, niż złoto. Każdy uczeń, z na j sła bszem ====== 
nawet uzdoln1emem umysłowem, pra gnący się uczyć jednego z powyż

zych języków po.za s z ~olą,, albo przy_gotować się do egzaminu w sz.kole publicznej, 
ub d? poprawien~a sobie _21ych stopni p_odcza~ nauki sz!' o1nej, a na iczęśc "ej jeszcze 
po u1tonczeniu 1 CJże nauki w szkole, ucteka się o pomoc i ratnnek. do Samoucz-
1.la. Szczeg : ln'ej 1 aś, ch~ąc się n1111czyć rozmawiać, lub czyt11ć książki w obcym 
języku, trzeba rozpoczynac ~a now? nauk ę prak~yczno·konwersacyjną, przy pomocy 

. !S ;. muucz :<a. Konwers~ CJ<l row1em stanowi kwintesencję z nauki języków nowo
żytnych, a tej n~e .u :zą am. w szkole, _ant prywatni~ z inny_ch podręczników, (\ koło 
100,oo_o zwol~nmkow ~elo~y 11a?czan1a 1-(eussnera 1 2,000_ Jego uczniów osobistych' 
zaj .• uiący~h JUŻ w~·sek1c Slanow1s.ka dzięki Samouczkom Jego, dają rękojmię 0 nad
zwyc?.' rneJ łatwośc•, ,pf.'.lktyczr.ośc1 I ulytecznoścl tychże S:imouczków, istn iejących 
do H8J r., których ceny s ::i stosunkowo niskie, np,: fen. 15,· 4-0, 80; mrk . 1.50, 2, 3 
i t. d. Swieto wyszed ł z druku Samouczek Polsko-NlemiecH kt:rs 1-y, XXXVII-a ed 
•o 3 mk., burs Il cd. XVH-a po 5 mrk., Polsko·Fran5uskl kurs I ed. XVll-a po a mrk. 
kurs Il ed. VI-a po 8 mk. Adres autora, Złota & w Warszawie, którywysyła-I-szy. 

zeszyt próbny gratie na tądanie 

Reda ~; tor i \V~1dawca JAN U!tU!JtK Przejazd 8• 

warzywne, par.tewne i 
kwiatowe 

gwarantowanej dobroci 
dostarcza w każdej ilości 
SKŁAD NASION 
LE HR i SKA 

Warszawa, Żabia 2: 

Konatantynow&'-:lł 12 
Przyjmuje: 

Panów // Panie 
9-1 i od 6-8. od godz. 5-6· 

Dr. rP~\UHKI ,~ 
Choroby skórne, 

zewnętrzne i włosow 
ZA W AD Z KA 1, róg PiotrkowsKiej I 
Prz;yj muje od 8-2 i od 4-9, 

Panie od 5-6. ·. ... 

~ 19-9 m. 7. 

Drzewo suche rąbane, h~rtow";;ii 
detaI•czrue pud 

l m. 65 f. Skl1d. polski Władysława Tyli ń· 
skieg1:1, Francl51kańska 25. 

21 Główna h.ra wiec Ka pracownia 
• garderoby męskiej 

tanio ~konyn ob talunki: nicowa nie, 
~perac1e, ci:yazaenlc, pranie. J. Woj
c.echewski, Główna 21. 

Meble :Jprudaję pi> cenie kosztu -
Orla 23. Stolarnia. 

Potr b • u robotnicy i .-_ ze . n1 botnłce od lat 15 do 
robót leśnych na dogodnych wa:·unkach na 
wyjazd. Bliższych wiadomości za~ię.~nać 
można do pi\tku: Konstantynowska N2 44, 
od 9 do 12 w poł. Strót wskaże. 

P\anino w dobr~m stanie do sp~ 
dania. Piotrkowska 1111 141 

\Viadou>.o~ć u stróża. 

Pl·an·\1\" do. ~pr;ectanrn. Oueirz~ -= " Wolczanska 109-9a. od 5 

I -~[brze1[1·ifiiia2\eun\tał I ~ dk~J~ ~;:~~i~ 10łu~:Fą~~01:~~ I oswirtL Widzewska 1.01 m. 3 od 8-4 f!?l 

I otprób z_ębó~ i Jamy ustnej, Posługaczka potrzebna. Wi- · 

róg Ewanglellckiej, -
łera;;i: S1enlt1ew1ci:a .N! 831 I dzewska \3!">-8. 

Najleps.ze ZĘBY sztuczne i plomby ltiUUbi01'8 tfOlcUlneDfV 
Le "ze n1e homeopatyczne. Od 9-6. · • 

Dowód N! !)\Ms& Oddziału ~~·go Lódzae=. 
go Warsz. Akc. Tow. Pcżyc1kowego 

wł d ł K k Pasat Mejera X. 11 zag\ną\. Zastrzetento . a ys aw ru ;r:~:·iibart zgubił legitymację na Ci1i'clf 

1 
p ._ d S na 3 osoby, wydana z K. P. Ch. i~ 

rzeJ"" z ł. l1;aacy br4te~s.Kt zgubił paszport nte-

przyjmuje wszelk'e roboty, wcho-- . mieckl, _wxd~ny" ~ Łod1 i. . _' !'-"'! 
dzące w zakres elektrotechniki l;;ak _Lewtn. ~udr. e~zna 9, zgubił ks1ątk ~ 
I .....__, . św . . tł lk' • 1 legLtymac_y1all na 1 osobę, wydaną z~ llMAtilqe ia a, oraz wsze ie R. Ch. 1 M. 

reperacje. l!ÓW~,t;mi['""'„J""j-ti .;.K,..u-s·r.c-ty_ń..,. s_1'. -a -z-gt-1 b""ił'""a"'"-p-as-zp~ 
't.J Ji ~ '38. •fdany w Łodzi. 

• 

Jlla maszyate rot•cyj&Ułj w tłoc.int JANA GRODKA. Przejazd 8. 


